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lub ogłoszenia całoroczne podług osobnej umowy. 
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Katoliccy, Polscy Robotnicy 1 
Pamiętajcie o Trzecim Maja!

Zapomniani.
Jak ptaki wiosenne przeciągnęły już wę­

drowne tysiące ludu pracującego na zachód 
granicę. Minęła ta chwila, kiedy na widok 

Przeciągających tłumów polskiego ludu tn- 
łaczego ubolewano nad dolą tych tysięcy, 
chciano powstrzymać prąa ten niepohamo­
wany, lub przynajmniej otoczyć jaką ochroną 
1 opieką tych biednych, którzy dla kawałka 
chleba rzucili się w objęcia losu ślepego, 
częstokroć ciężkiego i opłakanego.

Ale to było ctawuiej, dziś jest inaczej. 
Pierwej na widok emigrującego rolnego ludu 
roboczego cisnęły się myśli, pełne litości 
i sprawiedliwości, krajało się serce na wi­
dok złamanej i pokrzywdzonej młodej siły, 
zaciskały się nawet pięści, gdy okazały się 
krzywdy niesumiennych ajentów emigracyj­
ny en — zazwyczaj żydów — lub Prusaków 
bez serca i wyracnowanych, którzy polskim 
robotnikiem poniewierali jak bydlęciem. — 

dziś nie ma tego. I choć liczna polskiego 
indu tułaczego z w i ę k s z a  s i ę  z każdym 
rokiem, skoro według rządowych wykazów 
* 1905 roku wyszło przeszło 50.00U Pola­
ków do Ameryki z naszego kraju, a drugie 
iyle wyjechało do Niemiec, Danii i bzwecyi 
“a letnie roboty — czyli lOO.OuO młodycn 
. r°boczych opuściło kraj w jednym roku
1 poszło w służbę do obcych, jednak nie o- 
dezwało się 3ilmej sumienie społeczeństwa 
Polskiego, państwo nie wgiąduęło w przy­
czyny tych wędrówek ludu polskiego, który 
jak ptak przelotny nie ma stałej dla siebie 
°jczyzny, ale tułać się musi po obczyźnie.

A gdyby się zapytać o przyczynę, która
2 Pod własnej strzechy wypędza te tysiące 
w kraje nieznane i odległe, to z małymi 
żyjątkami będzie ta jedna odpowiedź: W do­
mu nędza — g łó d ! W domu żona i dzieci, 
na obczyźnie trzeba zarobić na chłeb. Tak, 
*a zarobkiem, dla Chleba, a nie dla rozko­
szy zaciągają się wędrowni polscy robotnicy 
do służby u obcych, by przy twardej pracy 
odejmować sobie jeszcze od ust i zaoszczę­
dzić cos dia swego domu.

Stoimy tedy przed jedną jeszcze raną 
1 niedolą polskiego ludu pracującego, która 
powtarza się już od szeregu i&t. Cierpi na 
tem cały kraj, odczuwają ją  i robotnicy fa­
bryczni, a najwięcej cierpią ei, którzy dla 

b-ba porzucają zagon ojczysty i idą za za­
robkiem w daleki świat. Z każdym rokiem 

zuc coraz bardziej na wsi brak robotnika, 
rnduo dostać służącego i za drogie pienią- 

rolnictwo ku ruinie się zbliza, środki 
ywności dochodzą do niebywałych cen, bo 

roli nie ma robić komu — wszystko silne 
Odrowe ciągnie do miast i w Świat.
.iP aas J0st inaczej jak gdzieindziej. W in-

krąjaeh, eo ua wsi wyżywić się nie 
oże» idzie do fabryk i miast. U nas nie ma 

P r z e m y j  miasta obsiedli prawie wyłącznie 
ydzi i imj co nje cllce być u zyd<}W 
osiwodą, opuszcza granice swej ojczyzny 
n obcych szuka zarobku i chleba dia swo­

jej rodziny.
1 tak rok za rokiem idzie. Kraj cały pa* 

zy na te młode siły, twarze czerwone i owe 
zare tłum y, które tysiącami z wiosną ka- 

roku unoszą koleje, by na granicy 
aac Je w ręce agentów często nieuczci­

wych, oddać w służbę obcym owe czerstwe 
y za marny grosz, poddać pod pruski bat, 

zniM z Jakims groszem w kieszeni
trynv 0nydjt’ wychudłych, wyssanych jak cy- 
dia L (brz3'J4ć napowrót du swej ojcowizny 
dróżv Uia nowych sił. Ale w czasie po­
zę stroni majii żaane-> °iJleki> ^  maJ4 J«J 
na obczyźn-Weg0 Paóstwa w czasie Pobytu
wskazówek ’ U]e maj  ̂ z P°wrott)ni do doma WWB, K 1 rad — słowem opuszczeni są

, 1 s°bie samym pozostawieni.
yba nie ma w żadnem cywilizo- 

ern PaDStwię nigdzie, by taki zastęp

obywateli oddawało państwo na pastwę wy­
zysku i bezgranicznej krzywdy. W  Niemczech 
wychodźtwo obejmuje rocznie 30.000—40.00U 
głów, a już w r. 1897 wy»zła osobna ustawa 
niosąca opiekę wychodźcom. W naszej zaś 
monarchii Austro-Węgier, z której w r. 19o3 
wyjechało do Ameryki przeszło 200 tysięcy 
głów, a w r. 1905 wzrosło do 275.000 głów, 
parlament i rząd nie myślą jeszcze dać na­
leżnej opieki ludowi roboczemu, szukającemu 
pracy zagranicą. Nie myślą wyrwać go z po­
niżenia, zrównać z robotnikiem pracującym 
w przemyśle, obronić go ustawą ochronną 
przed wyzyskiem, dać mu zabezpieczenie na 
czarną chwilę, dać mu możność korzystania 
z ludzkich praw i otworzyć drogę do wzglę­
dnego dobrobytu.

1 dlatego wobec zbliżających się wybo­
rów do parlamentu, musimy w myśl progra­
mu chrześcijańsko socyalnego żądać od przy­
szłych naszych posłów, a dzisiejszych posel­
skich kandydatów, by ten polski pracujący 
iud, który swemi rękami niemiecką uprawiać 
musi ziemię, lub uwijać się w amerykańskich 
fabrykach dla chleba i zarobku, doznawał 
należytej opieki ze strony państwa swego, 
ra.: przecież doczekał się ukojenia wielkiej 
swej rany i ochronną ustawą był zabezpie­
czony od poniżenia i krzywdy.

O B Ł U D N I C * :

w świetle prawdy.
Wśród warstw społeczeństw wszystkich 

narodów, a specyaime w naszem polskiem 
społeczeństwie istnieje warstwa ludzi, któ­
rych codziennem i jedynem zajęciem jest oszu­
stwo, uprawiane wszędzie, gdzie ono jest rno- 
żiiwem. Oszuści ci, wzięli na swe oblicze 
maskę walczących w imię jakiejś idei, która 
ma być znawczynią i wyzwoleniem ludzkości 
z więzów codziennego życia i stworzeniem 
tejże ludzkości raju z „tego padołu płaczu". 
Z tern hasłem idą oni dziś wśród iud, łowiąc 
gdzie się da naiwnych i ciemnych na wędkę 
swych obietnic, których oszustom zawodo­
wym nigdy nie brakło i nie braknie, gdy 
chodzi o dopięcie celu : oszukania tych, na 
na których im zależy. Tą bandą oszustów 
są wszędzie w każdem społeczeństwie, a szcze­
gólnie w naszem — socyaliści, kiórzy od sze­
regu lat oszukują nietylko Klasę robotniczą, 
ale znaczną część społeczeństwa polskiego. 
Szczególnie tę pierwszą tj. klasę robotniczą 
łata całe starają się dostać w opiekę, ogo­
łocić ją ze wszystkiego, co czyni człowieka 
wyższym od zwykłego bydlęcia, & tern sa- 
mam chcą go postawić na równi z mem tj. 
zwierzęciem. Wszyscy już prawie wiedzą że 
do osiągnięcia tego celu potrzebnem jest zni­
szczenie rełigii i cała praca ich dzisiaj głó­
wnie na tern się zasadza. Kiedy jednak idą 
wśród lud, o tym kardynalnym środku do 
swoich celów mc nie wspominają, ale o ile 
możności go tają. Żeby zedrzeć maskę z oszu­
stów i bezbogów, przytaczamy poniżej zda­
nia socyahstycznych głowaczy i pism o re- 
ligii specyaime chrześcijańskiej, a to da nam 
odpowiedź na pytanie: czem są socyałni de- 
moKraci i do czego dążą. Zacznijmy więc od 
Daszyńskiego i jego zdania o reiigii. Na je- 
dnem ze zgromadzeń w ujeżdżalni powiada 
Daszyński: „Z sił waszych i mięśni waszych 
wybudujemy gmach społeczny, o który roz­
biją się wszystkie kościoły".

D aiej: „Towarzysze, nie dajcie ani centa 
na Wawel, bo tam prochy waszych tyranów 
leżą". 1 ten sam człowiek śmiał twierdzić 
niedawno na zgromadzeniu w sali Kleina 
w KraKowie, że on w „sprawach narodowych 
wszędzie był pierwszym", ten, który rzuca 
się jak hyena ua prochy tych, których na­
ród czci jako bohaterów i obrońców chrze­
ścijaństwa. Ten sam Daszyński w londyńskiej 
gazecie „.Przedświt" p isa i: ISocyalua deniu- 
Kracya drwi sobie z K lą tw  kościelnych, par- 
tya nie przyznawała się nigdy do jakiego­
kolwiek nabożeństwa do Kościoła katoli­
ckiego". „Naprzód" organ Daszyńskiego w nr. 
327 z 1907 r. zamieszcza taki w ierszyk: 

„Nie znamy w życiu żaduycb trwóg 
Swoboda bracia to nasz Bóg 
Użyjmy więc żywota".

Bogiem socjalistów jest więc swoboda 
używania...

W nr. o (1906) pisze „Naprzód":
„Bógjest bałwanem glinianym,którego roz­

bić można łatwo młotem". Chrystus w oczach 
„Naprzodu" (nr. 25 1901) nie jest Bogiem, 
ale tylko synem cieśli, a jego narodzenie 
„legendą" tj. bajką.

W  nr. 76 (1906) pisze: „nikt rozumny 
uie umiałby powiedzieć, do jakiego celu ma 
doprowadzić ludzkość reiigia". Dalej nazywa 
katolików „życiowymi kuglarzami". Przeglą­
dając dalej „Naprzód", widzimy „żądanie usu­
nięcia rełigii ze szkół". Na wsi znowu i wśród 
robotników nikt z socjalistów o tern nie 
wspomni. Rozwścieczony organ Daszyńskiego 
nie może znieść koronacji obrazu M. B. 
w Dzikowie, wyszydza więc nabożeństwo do 
Maryi jako Patronki Polski, misye ludowe 
wyszydza jako rozsądni ki ciemnoty i fanaty- 
tyzmu. W  roku 1905 wydaje redakcya „Na­
przodu, pocztówki z ohydną karykaturą Ojca 
św. i jeszcze ohydniejszymi poniżej umie­
szczonymi wierszami.

Na Boże Narodzenie 24-go grudnia 1906 
umieszcza ohydny wiersz, przedstawiający 
Boga jako okratnika, który jednym jest do­
bry, drugim okrutny. W  innym znów numerze 
wyśmiewa wiarę w cuda przy grocie w Lourdes 
i td. Jak socjalistyczna szmata zapatruje się 
ua Sakrament małżeństwa, to dziś już wszyscy 
wiedzą, oni cncą z małżeństwa zrobić prosty 
kontrakt, jaki się zawiera między panem 
a sługą.

To jest kiika odpowiedzi wyrwanych ta 
i owdzie z „Naprzodu" na powyższe pytanie: 
czy socyaliści zwalczają religię.

To są wyznania wiary socjalistycznej 
i samego Daszyńskiego. A przecież ci oszu­
ści zawodowi idą dzisiaj wśród lud i wypie­
rają się zwalczania reiigii.

Daszyński, niedawno na zgromadzeniu po­
wiedział :

„Ot, teraz pewna kobiecina modli się po 
kościołach, żebym wszedł do parlamentu".

i  to wszystko z całą pewnością siebie po­
wiedział Daszyński, nawet bez zająknienia. 
Tak pewnymi i wyrafinowanymi oszustami 
ludności robotniczej są „towarzysze".

Kiedy głosów robotniczych potrzeba przy 
wyborach, wtenczas żadnym środkiem me 
gardzą oszuści socyalistyczni, wtenczas za­
pominają nawet o swoim własnym programie 
socyalistycznym, stwarzając osobny program 
wyborczy, ale tylko wyborczy, a w parla- 
meucie pozostanie socjalistyczny. Oszuści 
bawią się dzisiaj w patryotów polskich, kiedy 
niedawno wołali „pójdziem na wieś i otoczym 
zagrody płomieniem rewoiucyi". Zapominają 
dziś chwile zohydzania całego narodu pol­
skiego, zapominają chwili, kiedy mówił Da­
szyński, że po chłopach trzeba „przejść jak 
po gnojn". My jednak tego me zapominamy, 
ale dzisiaj w chwili walki, w chwili kiedy 
oszuści socyalistyczni puszczają się o zdo­
bycie mandatów wśród iud, my zdzierać bę­
dziemy maskę z twarzy obłudników dalej, 
zamieszczając i publikojącich własne wyznania.

(C. d. n.)

Głos „ Asemity".
(Jeszozs w odpowiedzi żydowi Loewensteinowi).

„Biedne, uciśnione" galicyjskie żydki 
chcieliby jeszcze zagarnąć posauy dia robie­
nia dalszych interesów pieniężnych. Bo prze­
cież innego celu w ich życiu niema.

Przyjęli język niemiecki, odwiecznych na­
szych wrogów, za swój, by skuteczniej wal­
czyć przeciw nam, a z pewniejszą korzyścią 
dla siebie. Wszelkie dostawy dla wojska mają 
oni, bo posady ekonomicznych i rachunko­
wych podoficerów ząjęii prawie sami żydzi 
dzięki znajomości języka niemieckiego. Tacy 
podoficerowie rachunkowi wstępują zazwyczaj 
po 12-lecmej służcie jako urzędnicy manipu­
lacyjni do władz cywilnych. 1 zdawałoby się, 
że na Łych posadach powinno być mnóstwo 
żydów. Gdzie tam — praca ciężka odstrasza 
ich od tego, sprytny zydek woli „geszeft" 
swobodny, bo na tej drodze dojdzie do ma­
jątku, tytułu radcy cesarskiego, orderu, pre­

zydenta Izby handlowo-przemysłowej — jak  
to mamy w Galicyi itd. Wszystkich posad 
rządowych urzędników manipulacyjnych w 
Galicyi jest około 3.090, żydków jest tu 
jednak zaledwie 1 procent. Natomiast lepsza 
posady sędziów, radców, zajmują już do 10% 
wszystkich. Jeszcze lepiej opłacają się ad­
wokatury, więc żydów-adwokatów jest w kraj* 
do 40%. A kiedy przed laty były wielki# 
widoki ala lekaizy wojskowych, żydki caią 
masą rzucili się na studya medyczn# i de 
wojska aż dopiero sprawki żydów-lekarzy 
wojsko wy en, pacłmące kryminałem, zamknęły 
im obfite zyski i karyery.

Teraz uśmiecha się im wszechwładztwe 
państwowe i dalejże na wyprawę po man­
daty. I w tym czasie przedwyborczym wy­
stępują w sejmie przed posłami z urojoną 
żydowską nędzą galicyjską, by zyskać dla 
siebie umysiy słabsze, przychylność wpły­
wowych jednostek i pomoc do zwiększenia 
żydowskich mandatów w parlamencie — bo 
to też dobry interes. Bo tylko jeszcze Gali- 
cyę zawładnąć można — myślą sobie żydzi —- 
wskutek ambicji osobistych, pokutującej 
jeszcze asymilacyi i braku chrześcijańskiego 
poczucia. Gdzieindziej wszędzie wyborczy 
Związek chrześciańsko-socyalny wykluczył 
żydów z pracy politycznej.

Kto chciałby u na? widzieć „ubóstwo" 
żydowskie, ten niech weźmie do ręki „Sko­
rowidz galic. handlu i przemysłu" rokn ubie­
głego, a ujrzy wyłączne panowanie kapitału 
żydowskiego w handlu i przemyśle, dziesiątki 
tysięcy firm żydowsko-niemieckich na każdej 
stronicy grubej księgi. W handlu drzewem, 
zbożem, skórami, bydłem, końmi, wełną, ma­
słem, jajami i innymi surowymi produktami 
nie spotkamy ani jednej prawie polskiej 
firmy. Miasta i miasteczka, wsie nawet prze­
pełnione handlami żydowskimi, w których za 
wyroby niemieckie żydzi ciągną dla siebie 
miliony.

Fałszywemi bankructwami bogacą się cią­
gle i podkopują handel uczciwy. Tysiące ro­
dzin żydowskich zbogaciło się na wyszynkach 
i propinacjach, owych gniazdaeh zepsucia 
i niemorainości. Miliony nowe wyciągli od 
nas na targach giełdowyeh i pozostali r nimi 
w Wiedniu i Berlinie. Oprócz propinacji 
składy tytoniu i trafiki loterye liczbowe, 
dzierżawy podatku konsumcyjnego od mięsa 
i wina w wyłącznych prawie pozostają ich 
rękach. A wszędzie przez oszukańcze i tajne 
zmowy okradają i oszukują władze, zarabia­
jąc na wszystkiem grube sumy. I gdy spo­
łeczeństwo polskie wobec bezgranicznej za­
chłanności żydowskiej zachowuje się biernie 
i cierpliwie, oni dla otumanienia naiwnych 
podnoszą tem większe krzyki i narzekania.

W odpowiedzi tedy ich przodownikowi 
żydowi Loewensteinowi odpowiedzmy: Od 
wszystkich rządowych i krajowych władz 
żądamy, by przy wszelkich dostawach, kon­
cesjach na wyszynki, gospody, hotele i inne 
przedsiębiorstwa, udzielaniu trafik i dzierżaw 
podatków konsumcyjnycn itd. uwzględniały 
prośby i oferty chrześcian-katolików więcej 
niż dotąd, a nie popierało samych tylko ży­
dów. Żydom zaś otwieramy drogę do pracy 
fizycznej, niech chwycą się gracy, łopaty, 
pługa i kosy, jak robotnik Katolicki, a nie 
będą narzekać na niedostatek i nędzę. Niech 
sobie raz wybiją z głowy, że mają tylko 
lekko przychodzić do chleba. Jak równość, 
to równość — do ciężarów i do przywile­
jów, do obowiązków i do prawa. Ale bynaj­
mniej nie może być mowy o równości w spra­
wach publicznych i władzy w kraju, by jakaś 
garść przybyszów, obca narodowością i reli- 
gią, przyjęta w gościnę, miała sobie rościć 
równe prawo do życie politycznego — o ró­
wności może być mowa tylko w stosunkach 
życia codziennego prywatnego.

Niech sobie wreszcie żyd Loewenstein 
zliczy majątki katolików i żydów w Galicyi, 
a przekona się, że na jedną głowę ze żydów 
przypadnie co najmniej dwa razy tyle, co 
z katolików. Toż samo by wypadło, gdyby 
zechciał rozliczyć, ile komisya przemysłowa 
Sejmu wypłaciła z funduszu przemysłowego 
na bezprocentowe zapomogi dla przedsię­
biorstw przemysłowych żydowskich a ka­
tolickich.

fOBfBSKI i  ZlMLER traków, Rynik L. 8
S A N D A Ł ,  T O W A R Ó W  D R O B I A Z G O W Y C H

polecają: Wlaterye kościelne w rozmaitych koloraeh tkane złotem i srebrem. — Hafty kościelne ja k : 
ornaty, kapy, stuły, tuwaime i sukienki na puszki. — Komże tiulowe i koronki kościelne szwajcarskie. 
Fręzle, galony złote i jedwabne, klamry do kap. — Zamówienia na szaty llturgiczae wykonuje się

w własney pracowni po cenach umiarkowanych. (U  w —ir—ań
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P O S T Ę P

Wreszcie za boki ze śmiechu trzymać się 
trzeba ze słów tych przodowników „Ligi 
pomocy przemysłowej co odważyli się po­
wiedzieć, iż gdyby żydów w Galicyi nie 
było, to dla uprzemysłowienia kraju trzebaby 
ich sprowadzić. Właśnie wskutek żydów nie 
rozwija się u nas przemysł, który prowadzą 
gdzieniegdzie, bo zbogaciwszy się nieco, wy­
noszą się do obcych krajów, a nam zosta- 
wiąją same pijawki - hałaciarzy, chcą jeno, 
byśmy wszystkich żydów tuezyli w naszym
kraju, a potem jak upasione św  wysyłali
za granicę, ale to ich niedoczekanie! Mv, 
Polacy, na rozmazy przywódców żydowskich 
nie pójdziemy i krwawą swą pracą żydów 
tuczyć nie będziemy!

Jnteres narodowy.
Piętnowaliśmy już nieraz w naszem pi­

śmie nieszczerą i akatolicką pracę wszeehpo- 
laków. Organa tych panów rzucały się za­
zwyczaj zajadle ua nas, a jednak ów tak 
bardzo wysuwany naprzód teraz interes na­
rodowy okazuje się w miarę wzrastania akeyi 
przedwyborczej, coraz bardziej czczym i pu­
stym frazesem, służącym za pokrywkę naj­
rozmaitszych osobistych ambicyj i ambicyjek.

Słusznie powiedziano już niejednokrotnie, 
że wybory, to próba uczciwości stronnictw^ 
Wtedy bowiem wobec gorączki mandatowej 
wyłażą wszystkie dzinry programów, a ro­
zgorączkowani menerzy partyjni zdradzają 
nieraz nąjrozmaitsze rzeezy, które kiedyin- 
dziej spoczywały głęboko ukryte.

Taki przypadek stał się lwowskim wszech- 
polakom. „Interes narodowy" kazał im na­
rzucić katolickim wyborcom okręgu VI pro­
testanta na posła, który przecież żadnej rę­
kojmi nie duje, źe spraw katolickich szcze­
rze bronić bidzie. Jakżeż bowiem np. pro­
testant może oświadzyć się przeciw rozwo­
dom, kiedy u nich rozwody to ehieb powsze­
dni. On jeśli jest uczciwym protestantem, to 
nie rozumi wprost przecież, o co nam kato­
likom właściwie może chodzić.

Wszechpolacy nazwali żądania katolików 
czemś „niesmacznemu „Parlament zresztą 
to nie sobor żaden. Roztrząsanie spraw wia­
ry nie wchodzi w zakres jego działalności11. 
(„Słowo Polskie" Nr. 172.)

To też soeyaliśei szczerze ueieszyli się 
z takiego wyznania wiary i ogłosili wszech- 
polaków w „Głosie", za „nawracających się 
towarzyszy®.

A my z naszej strony, musimy tym pa­
nom przypomnieć, że interes narodowy, to 
nie płacenie wzajemnych długów wdzięcznoś­
ci, ale obrona najświętszych naszych skar­
bów, wiary i ojczyzny.

Po wszechpolakach trudno się było eze- 
go innego spodziewać. Ich program tkwi 
jeszeze ciągle w powijakach. A jedynie ro­
bienie „interesu narodowego" ma u nieh wy­
robioną już markę.

Z POLITYKI.
Galicya.

Buch wyborczy w całym krają a przy­
najmniej w niektórych powiatach dochodzi 
punktu kulminacyjnego.

Kandydatury jednak nie zostały jeszcze 
wszędzie ustalone, pomimo, że wybory za pa­
sem, a sprawozdania z wieców są tak różne 
ze w jednym n. p. dzienniku poważnym kra­
kowskim przed kilku dniami było sprawo­
zdanie, że w jednym z okręgów wybór pe­
wnego kandydata jest pewnym; po kilku 
dniach ten sam dziennik pisze, że niema 
najmniejszych szans. To świadczy, że w kraju 
naszym nowa ustawa wyborcza sprawiła istne 
zamieszanie pojęć. Jedno zdaje się być pe- 
wnem, że soeyaliśei doznąją niemałego roz­
czarowania przy obecnych wyborach, kiedy 
z całej falangi kandydatów nie wejdzie może 
do parlamentu ani jeden.

W Prusiech
w Księstwie Poznahsklem znowu świeżo ska­
zanych zostało kilku księży za naukę reli- 
gii w językn polskim. Oprócz tego skazanych 
zostało kilkn redaktorów pism polskich. Pro­
cesów odbywa się co tydzień po kilka, a 
wszystkie prawie kończą się zasądzeniem, 
ponieważ przed sądem stają Polacy.

W Sejmie pruskim obradowano nad bu­
dżetem Komisyi kolonizacyjnej. R?ąd pruski 
oświadczy posłom polskim, że nieda się ze-

pehnąć z drogi, ale pójdzie tak, jak to czy­
nił dotąd. Rząd — powiedział minister — 
musi zrobić z Polaków Prusaków mówiących 
po polsku.

Minister pruski powiedział dalej że z cza­
sem wykupią prusacy ziemię z rąk polskich. 
Pod jesień zapowiadają krzyżacy wniesienie 
nowej ustawy przeeiw Polakom, mocą której 
rządowi wolno będzie wywłaszczać Polaków 
bez względu, czy Polacy na to się zgodzą 
lub nie.

Czeka więc naszych braci nowy straszny 
i ohydny gwałt rządu pruskiego. Podczas 
obrad nad budżetem Komisyi kolonizacyjnej 
zabierali głos posłowie polscy, którzy z całą 
siłą piętnowali gwałty rządu pruskiego po­
pełniane na Naiodzie polskim. Pomimo jednak 
tego Izba uchwaliła cały budżet przeciw 
głosom Polaków i Centrum.

Rosya.
W Rosyi wykryto znowu rewolucyjny 

spisek wojskowy. Rząd siedzi spiskowców 
i dotąd zaaresztował już 107 agitatorów, 
wśród tych wiele studentek (dziewezyn cho­
dzących na wykłady uniwersyteckie). W Du­
mie 46 posłów pizedłożyło projekt ustawy 
o autonomię Królestwa Polskiego. Dnia 
17 maja ma się odbyć w Moskwie wszech- 
rosyjski; kongres w sprawie zwalczania rewo- 
lucyi. Świeżo zaowu wybuchł strejk kolejo­
wy o podkładzie politycznym na przestrzeni 
Petersburg-Moskwa. Wojsko wszędzie jest w 
pogotowiu. Wojsko wszędzie jest w pogoto­
wiu, ponieważ wśród kolejarzy panuje ogro­
mne wzburzenie.

KORESPONDENCYA.
Ze Śląska.

Ciężkie chw ile przechodzi nasza o rg a n iz a c ja  
ua Ś ląsku, bo n ie  dość, że mnsi w alczyć z w y­
zyskiem , musi rów nież bronić się p rzed rozbo­
jem  soc ja lis tów . Soeyaliśei m ogą się poszczycić 
owocami swej ła jdack iej roboty. W idoczne je s t  
ono na każdym  kroku. D ziś ju ż  i przyw ódcy 
nie m ają  posłnehu, a  „sudrusi®  (soeyaliśei) w y­
ra b ia ją  się na  bojowców. Jeże li społeczeństwo 
nagze n a  Ś ląsku nie ocknie się z  ap a ty i i obawy 
przed sooyalistam i, czekają  go tak ie  sam e czasy, 
na  ja k ie  dziś p a trzeć  m usim y w K rólestw ie 
Polskiem .

N iedośe, że soeyaliśei id ą  pod komendę Cze­
chów, że tym  językiem  posługu ją  się naw et na  
zebran iach , że z robo tn ika  naszego zrob ili czło­
w ieka bez w iary , a  rozwój jego  duchow y zabili 
na  la t dz iesią tk i —  to jeszcze tchnęli w duszę 
jego k u ltu rę  so c ja lis ty czn ą , p rzes iąk n ię tą  jadem  
n ienaw iści do w szystk iego, co sz lachetne , co 
polskie, co kato lick ie . Z a is te  ten R eg er w ielki 
będzie, w ielki p rzez  swoje ła jdactw o — jeg o  to 
bowiem głów nie robo ta . Człowiek ten  ja k o  n ie­
poczy ta lny  w każdem  inuem  społeczeństw ie byłby 
w k rym inale  albo w zak ładzie  obłąkanych , tym ­
czasem  ta  n a  Ś ląsku cieszy się naw et poparciem  
niek tórych  in te ligen tów  —  a  naw et dyrektorów  
n iek tórych  kopaln i i  koksow ni.

To też  k u lą ją  sobie czerw oni, g ro żą  rob o tn i­
kom k aram i, w ydaleniem  z p r a c y ; n ap ad a ją  
p rześ lad ą ją , w łóczą po sądach  żony robotników  
za  obrazę „Unii®, a  w szystko n a  to , żeby zm u­
sić  do p rzy s tąp ie n ia  do bank ru tu jące j „Unii®, 
by zapchać zaw sze dz iu raw ą  kieszeń rzeczników  
soeyalnych. —  Cóż m a z te j „U n ii“ ro b o tn ik ?  
Mam tu  książeczkę w kładkow ę „Unii® N r. 1 1 1 0 2 , 
n a  k tó rą  za  przeszło dw a la ta  są  pokw itow ania 
w kładek. O dziwo ! robotn ik , w łaściciel tej k s ią ­
żk i, o trzym ał zapom ogę dzienną przez  k ilk a  ty ­
godni po 15 ct. dziennie, w yraźn ie  p iętnaście  
centów . J e s t  tam  i  zapom oga na  s tre jk , tym cza­
sem podczas osta tn iego  s tre jk n  w Ł azach , O rło- 
wej i D ąbrow ej an i jednego  cen ta  żaden g ó rn ik  
n ie o trzym ał zapomogi. D laczego ten  s tre jk  wy­
buchł i z jak ie j p rzyczyny , n ie  każdy  robotnik 
w ie o tem. F ak tem  jednak  je s t, źe w yw ołali go 
przez podburzające mowy soeyaliśei, a  potem 
lndziom k aza li iść do roboty bez niczego.

Is tn a  an arch ia .
Jak że  na tom iast po m istrzow sku z a ła tw ia ją  

się z  robo tn ikam i o rgan izacy i chrześcijańsk iej. 
W  koksow ni w Ł azach  w ypow iedzieli p racę  dwom 
członkom te jże  organ izacy i, co i ta k  samo ja k  
n iegdyś było w Sanoku. O to zw olennicy w spólnej 
w łasności zaczyna ją  w kap ita lis tów  się baw ić i to 
kap ita lis tó w , k tó rych  robotn ik  musi zw alczać. 
Za p rzek o n an ia  pozbaw iają  chleba robotników . 
N ie je s tże  to  hań b ą  tego  stu lec ia , gdzie tak  
dnżo mówi się o wolnośei.

P rzyobiecu ją , że w szędzie to  samo się stan ie  
z robotn ikam i-kato likam i. O jednem  zapom nieli, 
że nas dzięk i B ogn ju ż  za  dnżo je s t ,  byśm y dali 
s ię  zjeść. O tw iera  to oczy i nezciwszym socyali- 
stom , k tó rzy  ty lk o  czeka ją  chw ili, by kopnąć

ca łą  „Unię®. Słowem —  „czerwone® łajdactw ro 
w całej pełn i w ystępuje na  ja w  i p rzejm uje od­
ra z ą  eoraz szersze m asy robotników . W ielkość 
ła jd ac tw a  socyalistycznego musi m ieć swój koniec! 
My tylko pracujm y dalej w y trw ale , może jeszcze 
nie je d n a  ofiara padnie z naszej s trony , zaw sze 
jed n ak  m echaj nam przyśw ieca  nasza o rgan iza- 
cya i jedność w niej. Po  naszej stron ie  p raw da, 
więc i zw y c ięs tw o ! Śm iało więc p iacn jm y nad 
rozw ojem  naszego Polskiego Z w iązku zaw odo­
wego kato lick ich  robotników .

2 naszych stowarzyszeń.
Łazy. D nia  17 k w ie tn ia  odbyło się liczne 

zgrom adzenie w Ł azach  w spraw ie w ydalen ia  
dwóch robotników , należących do kato l. o rgani- 
n izacy i, z udziałem  socyalistów . P rzem aw ia ł sekr. 
robotn iczy  p. Z górn iak . Z naczną w iększością g ło ­
sów uchw alono potępić podobne postępow anie 
i zw rócić się do D y rek to ra , aby robotnicy ci 
pozostali nadal w pracy.

Z a lezo lucyą tą  głosow ali naw et uczciwi so- 
cyaliści. P rzem ów ienia  k ilk u  robotników  rzuciły  
czarne św iatło  na robotę nniowców. zw łaszcza 
na  n iejak iegc Z aw adzkiego. .Test tu indiw idnum , 
k tó re  worek d i^e  i kw iczy. On to m iał tę  bez­
czelność prostow ać w ostatn im  num erze i un ie­
w inniać się, tym czasem  to, co tam  nap isał, je s t  
ty lko  m ałą częścią jeg o  postępków . Do u rzędn ika  
tego pow iócim y jeszcze i w yciągniem y na  w ierzch 
w szelkie jego  ła jdactw a.

P rzem aw iał rów nież jeden  delega t, a  jego  
przem ów ienie najlepiej św iadczyło o jego  w a rto ­
ści m oralnej.

Z grom adzenie to dało dowód jed en  więcej, 
że ty lko  śm iało iść m iędzy socyalistów  a można 
im  otw orzyć oczy i m ózgi zatabaezoue.

Cięcina. G rupa  polskiego Zw iązku zawód, 
k a to l. rob. w Cięcinie w dalszym  eiągu pracu je  
nad  zm ianą stosunków  roboczych w hucie. N ie 
do uw ie izen ia  w prost, by dziś za ta k ą  ciężką 
p racę  h u tn ik  za rab ia ł 15 złr. m iesięcznie, a  ro ­
botnik  na  placu 10 do 18 z łr . m iesięcznie. Są 
co praw da i tacy , co za ra b ia ją  w ięcej, ale tych 
nie wielu. Poczucie k rzyw dy  skupiło hutników  
w organ izacy i w dniu 17 kw ietn ia . Podano żą ­
d an ia  dyrek torow i Jęd rk iew ieżow i, k tó ry  p rzy ­
rzek ł, że żądan ia  te  rozpa trzy  i p łace podw yższy. 
W obec tego postanow iono w strzym ać się ze s tre j- 
kiem i zaczekać do następnej w ypłaty . T ego sa­
mego d u ia  odbyło się olbrzym ie zgrom adzenie 
hutników  w lokalu „P rzyjaźni® , na którem
0 spraw ach  hu tn iczych  referow ał p. Z góru iak . 
Ożywione zgrom adzenie zakończyło się uchw ale­
niem w stąp ien ia  w szystkich robotników  do za ­
wodowej o rgan izacy i, by m ożna skuteczniej b ro ­
n ić  in teresów  zawodowych.

Sanok. Do czego posuw ają się soeyaliśei 
w  swej podłej robocie przeciw  katolickim  orga- 
nizacyom  roDotniezym, najlepiej może św iadczą 
stosunki, ja k ie  p a n u ją  w sanockiej fabryce w a­
gonów wśród robotników . Znakom icie ro zw ija ją ­
ca się o rgan izacya  k a to licka  Pol. Z w iązku zaw. 
k a t. rob . s ta ła  się kością w g a rd le  d la  prze- 
w rotników  „czerwonych®, którzy  poprzysięg li je j 
zgubę. D o tego celu używ ają  w szelkich sposo­
bów i środków . W  ubiegłym  tygodn in  p rzypu­
ścili znowu nowy, gw ałtow ny szturm  do kato l. 
o rgan izacy i. D ał im  do tego sposobność w ypa­
dek , k tó ry  ich , jak o  robotników , w cale nie do­
tyczy ł. Jed en  z m ajstrów , n ie jak i Ja jk o  wypo­
w iedzia ł m iejsce dy rek to row i, k tó ry  wypowiedze­
nie to  p rzy ją ł i po tw ierdził. Tym czasem  socya- 
liści zrobili na to  k rzy k , choć na m ajstrów  wy­
g ad u ją  ty lko  co nie m ia ra , zagrozili stre jk iem  
w ra z ie  oddalen ia  tego m a js tra , ca łą  zaś winę 
tego  w ydalen ia  zw alili n a  kato lick ich  robotników
1 dalejże p rześladow ać ich i p rzek leństw am i czę­
stow ać n a  każdym  kroku. W p ro s t piekło pow stało 
w całej fabryce, a  bezczelni „towarzysze®  pod 
g rozą  pięści i k n u ta  dom agali się od kato l. ro ­
botników , by w yparli się sw ej o rg an izaey ij N a­
w et posunęli się do tego, że ta  banda oprysz- 
ków w ypisyw ała sam a nazw iska członków k a to ­
lickich  robotników  i p rzesy ła ła  lis tę  do ich o r ­
gan izacy i, niby z zaw iadom ieniem , k tó rzy  robo­
tn icy  n a  sku tek  piekielnej ag itacy i z ka to l. o r­
g an izacy i w ystępu ją . Oczywiście bym  to p roste  
oszustwo. D l a  o t u m a n i e n i a  r o b o t n i ­
k ó w  w s o b o t ę  20  bm.  u r z ą d z i l i  n a w e t  
ś w i ę c o n e  w z a b u d o w a n i u  f a b r y c z -  
n e m ,  w k t ó r e m  n i e s t e t y  w z i ą ł  u d z i a ł  
j e d e n  z r u s k i c h  k s i ę ż y ,  bo księża  polscy 
uw ażali w prost za  d rw iny  urządzen ie „św ięco­
nego® przez  socyalistów  i odmówili b łogosław ień­
stw a kościelnego, S p o t k a ł o  t e ż  t e g o  d u ­
c h o w n e g o  t o ,  c o  m o ż n a  b y ł o  z g ó r y  
p r z e w i d z i e ć .  B o  k i e d y  k i ą d z  z a c z ą ł  
w s w e m  p r z e m ó w i e n i u  m ó w i ć  o P.  B o g n  
i C h r y s t n s i e ,  s o e y a l i ś e i  z a k r z y c z e l i  
g o  i n i e  p o z w o l i l i  m u  m ó w ić . N atom iast
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„towarzysz® B oczarski w ychw ala! b ra te rstw o  so­
c ja lis tó w  ze żydam i w myśl „czerwonego® p ro ­
gram u. Ze „święconego® p ijan i ja k  „bele® w raca li 
tow arzysze. K ato liccy  zaś robotnicy  zo rgan izo­
wani zeb ran i w lokalu K ółka fabrycznego, od­
byli liczne zgrom adzenie, na którem  przem aw iał 
najp ierw  prezes Sęk, p ię tnu jąc  dosadnie p rze­
w rotność socyalistów . Potem  przystąp iono  do 
om ówienia położenia robotników  i w arunków  pracy. 
Z  przeprow adzonej d y sk u s ji okazało się w iele 
braków  we fabryce. B rak  je s t pomocy robo tn i­
kom ukw alifikow anym , natom iast za w ieln je s t 
urzędników , b rak  domów robotniczych odczuw a 
się dotk liw ie, nie m a tan iego  w ęgla, drzew o w y­
da je  się w śród szykan robotników , w ykonyw anie 
robó t przez nieukw aliflkow anych robotników ', 
szew c robi za lak ie rn ik a  i tp . nie ma praw ie 
żadnego podw yższenia p łacy, na tom iast je s t  ty lko 
obietnica udzialn  w zyskach.

T en udział m a  być tak i, że od obrotów' fa ­
b ryk i ponad 3 m iliony kor. o trzym ają  robotnicy 
5 proc. jak o  udziału w zyskach. Do udziału  tego 
m ają  praw o ukw aliłikow ani robotnicy  ci, k tó rzy  
przynajm niej rok  jeden  p racu ją  we fabryce, p a ­
robcy zaś po trzech  la tach  p rac j'. W yjęc i są 
urzęduicy, chłopcy i robotnicy, k tó rzy  trz y  razy  
w roku upili się. W  ten  sposób około 5 0 0  ro ­
botników  ma mieć udział w zyskach , k tó re  wy- 
noszą około 3 5 .0 0 0  koron tego roku. Wreszcie 
postanowiono jednogłośnie w dniu 1 maja 
iść stanowczo do pracy i nie zważać na 
terroryzm bocyalistyczny. W  obradach zab ie­
ra li g łos ro b o tn ic y : Buczek, P ilaw sk i, P ęcak , 
H a n k e , D obrow o lsk i, ks. T u rk o w sk i, w reszcie 
przem aw ia! dłużej ks. M ytkowicz z K rakow a —  
i postanow iono energ iczn ie  za j^ć  się popraw ą 
stosunków  fabrycznych, so lidarnie w alczyć ze z a ­
ja d łą  bandą socyalistyczną i pracow ać nad roz­
wojem o rgan izacy i. D odać trzeba , że p rzed  W ie l­
kanocą odbyły się rekolekcye, k tó re  udzielał k a ­
pucyn O. K oustan ty  z K rakow a, przeszło *>0<ł 
robotników  brało  w nich udział i przy stąpiło  
w spólnie do św. Sakram entów .

WIADOMOŚCI ZE LWOWA.
Uroczyste święcone. Połączone s to w a rz y ­

szen ia  ..Jedność®, „Przyjaźń®  i „P o lsk i Z w ią­
zek zawodowy® urządziły  wspólne święcone, k tóre 
w ypadło w spaniale . D wie w ielaie sale zapełn iły  
się członkam i, k tó rzy  chętnie p rzyby li, ażeby 
w ziąć udział w uroczystości. A k tu  pośw ięcenia 
dokonał ks. b iskup  B andu rsk i, k tó ry  też  p ierw ­
szy w podniosłych słow ach przem ów ił do zeb ra ­
nych, w skazu jąc  po trzebę w spólnej, a  owocnej 
p racy . N a święcone przybyło  grono delegatów  
różnych kato lick ich  stow arzyszeń. 1 tak  by li r e ­
p rezen tanci z „Sokoła®, „S k a ły "  i innych . Po 
przem ów ieniu ks. B iskupa sypnęły się mówki 
je d n a  za  d rugą . P rzem aw iali prof. R ydyg ier, 
ks. M assalski, ks. P echn ik , M iilier, S tarzew sk i, 
R zepka, F a j, G órn ik , Szydlikow ski, Jakobczyń - 
sk i, d e leg a t „Sokoła® p. D ziędzielew icz i wielu 
innych. U roczystość zakończyła  się odśpiew aniem  
pieśni narodow ych.

Równocześnie w sąsiednim  lokalu odbywało 
się święcone stow arzyszen ia  robotników  budow la­
nych. I  tam  rów nież nastró j by ł podniosły. Stół 
pośw ięcił k s. M akłowicz. P rzy b y ł tak że  ks. H yć- 
kiew icz. I  tn  także  szereg  mówców k rz e p ił du­
cha p ięknem i słowy.

Z ruchu wyborczego. K atolicko-narodow i 
w yborcy I I I  okręgu m iasta Lwowa odbyli w  so ­
botę zgrom auzenie bardzo ożywione i liczne. 
Uchwalono jednogłośn ie  kan d y d a tu rę  kato lickiego 
robotn ika p. Jó zefa  Ja g ie łły , k tó ry  je s t  se k re ­
tarzem  „Polskiego Zw iązku zawodowego®. W y ­
brano  kom ite t obszerniejszy i ściślejszy d la p ro ­
w adzen ia  dalszej akcyi.

K an d y d a tu ra  ro bo tn ika  J  akobezyńskiego w V II 
okręgu  zaczyna zyskiw ać coraz szersze ko ła  zwo­
lenników . N ie w sm ak to  poszło —  nie mówiąc 
jn ż  o socyałach —  tak że  i wszechpolakom . Sami 
nie s taw ia jąc  an i jednego  robo tn ika , chcą naw et 
i w tym , czysto robotniczym  okręgu, n is dopu­
ścić do w yboru robociarza. Ze swej strony  w y­
sunęli urzędniezynę kolejow ego M aresza, ażeby 
ty lko  psnć jedność narodow ą, a  tem  sam em po­
m agać socyałom do zw ycięstw a.

Ich akato lick ie  rog i w y łażą  coraz bardziąj. 
„Słowo Polskie® w ystąpiło  z w yraźnem i ośw iad­
czeniam i, ż f  re lig ia , to rzecz p ry w atn a . P y tać  
kandydata  n a  posła czy je s t  kato lik iem , to  w e­
d ług  le ibo rganu  p. G łom bińskiego, je s t  rzeczą 
„n iesm aczną11.

R obotnicy kato liccy  ! Z apam iętajcie  sobie to 
ośw iadczenie. W  V II okręku pow inien kandydo­
wać i pow inien p rzejść  ty lko  kato lick i robotn ik . 
D la tego solidarnie oddajm y głos

p. Jakobczynskismu,
kandydatow i robotników  aato liek ich .

Fabryka wód mineraln. sztucznych i specjaln. leczniczych C  K, RŻĄCA i CHMURSKIRząd owo

g ą & ą  1 U M I j n u  n u u  I I I I I IU IU l l l i  O L IU U 4 J IJ U I I  i o p w u jU l lh  Ib U L I I IU L J U M  firmą l \ i  l IL f J U f l  I U I I I T IU I IU H I  św. Gertrudy
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. \ \ / r O  TV\7 Af INI ET? A T NT? >̂r/T T ]  fV / W W odpowiadające składem chemicznym w od o m B iliń sk ie j, Gieshiiblerskiej, Seltsreklej, 
Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo ”  G D I  W i- L iL i I J  ij/J  l. U  AJ yiohy, Homburg, Kisslngen, tudzież specyalne leeznieze ja k : litową, bromową, jodową,

uprawniona żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaeh — cenniki na żądanie darmo. (L. 108—11—45).

D y p lo m y  h o n o r o w e  i  z ło t e  m e d a le  n a  w y s t a w a c h  ś w ia t o w y c h .  F » s _

•  r  n  i  l i »  l l  i *  i  •

i i  n  i i u i n r i i i i  u  i  m u n i  u  h i i i u m i u #

D o  a a b y o i a  w *  w s i y s t b i e k  t r a J t h a e h  I z a a c z n i o j n z y e h  h a n d l a c h .  ' t N  (L. l l i - t - i ) .



Ni. 17. P 0 ' S  T Ę P . 3

Dnia 5-go maja w niedzielę o godzinie 5-ej 
po południu w Domu stowarzyszeń katolic. 
ulica św. Tomasza Nr. 37 , l-sze piętro

na liczne żądanie

OSTATNI WYKŁAD
o Spdłct spożywczej

jako najlepszym środku oszczędności i przeciw 
drożyżnie

w y g ł o s i  k » . J .  M in k i  ń s k i .
W stęp  w olny .

Katolicy wszystkich stanów jawcie się 
jak najliczniej!

Kto chce mieć tańsze węgle na zimę, 
niech wstąpi do „Spółki".

K OM ITET
Spółki spożywczej stow . k a t. 

ul. św. Tomasza 37. i. p.

Kronika.
P a m ię t a j m y  o  f u n d u s z u  n a  p r z e ­

ś la d o w a n y c h  p r z e z  s o c y a l i s t ó w .

Następny numer „ P o s tę p u " 4 z powodu 
rocznicy „Konstytucyi 3ciego maja" obcho­
dzonej w całej Polsce uroczyście wyjdzie 
już w piątek.

„Zjednoczenie zawodowe polskie" w Bo­
chum (W estfa lia ) ogłosiło spraw ozdanie z swej 
działalności za  rok  nbiegły . K to wie, w jak ich  
Warunkacli zn a jd u ją  się nasi b rac ia  pod zaborem  
pruskim , gdzie  na każdym  kroku dusi ich łapa  
^ rayżaeka i w szystko co polskie, tem u z pew no­
ścią miłem je s t  dow iedzieć się, źe pomimo g w ał­
tów i bezpraw i k rzyżack ich , N aród poiski się 
skupia •—  organizu je , tem  więcej na obczyźnie.

•Jedną z tak ich  wysp polskich na m orzu nie 
uueckiem, je s t  w łaśnie pow yższa o rgan izacya  za ­
wodowa ch rześc ijańska , pod nazw ą: „Zjednocze- 
uie zawodowe polskie" z siedzibą w Bochum 
w W estfa lii. Członków liczy „Z jednoczenie" koło 
4(1 tysięcy za p rzeciąg  4 la t  is tn ien ia . C złon­
kowie te jże  o rgan izacy i są  przew ażnie górn ikam i, 
poniew aż tam tejsze okolice posiadają  olbrzym ie 
kopalnie w ęgla, w k tó rych  robotnicy polscy 
/j * 8*ystkieh trzech  zaborów  szuka ją  pracy. 
„^Jednoczenie" m iało w rokn ubiegłym  dochodn 

Pozostałością la t  poprzednich) 2 4 8 .1 2 1 . M arek 
* fenigi. W sp arć  w ypłaciło  podczas choroby 

^4 .1 6 2 . M arek 50  fen. w  czasie bezrobocia 
^•584 M 30  f. w  czasie b raku  p racy  1 241 . M 
' 0- i. na  podróż i 4 3 0 0 . M arek pośm iertnego
0 .9 9 0 .0 0  na ag itacye  4 .3 7 8 .9 0  na  ebronę p raw ną 
• '•808 .47  itd . M ajątku  posiadało „Z jednoczenie" 
z końcem, roku ubiegłego 1 3 2 .9 4 4 . M. 28. f. 
J a k  w idzim y, je s t  to po tężna  o rganizacya, k tó re j 
praca i rozwój pow inien być zachętą  d la  naszych 
członków, żebyśm y na  w zór tam tych  za la t  k il­
ka  mogli się poszczycić ta k ą  po tęgą, ja k ą  nasi 
b racia rozpo rządzają . N ależy nam  więc wytężyć 
w szystkie siły , o raz  pornszyć w szystk ie sprężyny
1. biczem się nie z rażać  w p racy , a le przebojem 
10 naprzód. T ak  p racu jąc  i my k iedyś liczyć 
jnożemy n a dziesią tk i tysięcy naszych członków.
Tytko z w ia rą  i męstwem naprzód.

^ dniu 28  kw ie tn ia  br. odbędzie „Zjenno- 
^ e n ie "  czw arte  W a ln e  zgrom adzenie czyli zjazd 

elegatów  ze w szystk ich  G rup sw oich. Ja k o  de- 
y \fa t naszych Zw iązków  pojechał na  Z jazd do 
. w tia lii  w  czw artek  p. Z górn iak , gdzie zabaw i 
} ‘kanaście dni. J e s t  więc nieobecnym  od czw ar- 

® w K rakow ie.

(1 Smutna i przykra wiadomość. J a k  ju ż  w ia- 
Polacy bukow ińscy pomimo s ta rań  n rządn  

|T *y obecnej ustaw ie  w yborczej nie o trzym ali ta- 
p T n  °^r ^8'u i w k tó rym  mogliby w ybrać posła 
1 u a , P rzy obecnych w yborach, pomimo że Po- 
a T je s t  n a  Bukow inie przeszło 3 0 .0 0 0 , a  w je- 
■y® z okręgów' koło 1 0 .0 0 0 . Po lacy  bnkowiń- 

*CJ  zostali więc bez m andatu . Obecnie — ja k  
u’' l0*i tam tejsza  „G aze ta  P o lska" — Koło pol- 
8 , tam tejsze m iało zaw rzeć sojusz z żydow- 

®m stronnictw em  syonistów  i zobow iązało się 
Popierać kandydatów ' tegoż s tronn ic tw a , żydów 

ranchera  i W endera . Je ś lib y  wiadomość ta  oka- 
*a a  się p raw dziw ą, by łab y  ona nad w yraz  bo- 
®*n 4 i sm utną. D w aj bowiem pow yżsi żydzi, to 
rogow ie Polaków  chrześcian , k tó rzy  niejedno- 
ro tn ie  da li dowód swej n ienaw iści. P o lacy  ba- 

Pow inni postaw ić w łasnych kandydatów ,
iun° h 08tateczny m raz ie  ^ os,,w ać n a  katolików  
l a .; . bs-rodowości, a  n igdy nie łączyć się z żydam i, 

m iększymi w rogam i polskości i ch rześcijaństw a.

ie ®ra*0,JÓjcze walki W Łodzi przycich ły , lecz 
'Stały. B andytyzm  i rabunk i rów nież nie

nie

u s ta ją  pomimo, że co k ilk a  dn i zaw iśnie k tó ry ś 
ze zb rodn iarzy  na szubienicy. W  bieżącym  ty ­
godniu dokonano napadu n a w ó z , w 'k tórym  u rz ę ­
dnik podatkow y wiózł 4 9 3 5  rnb li. R abnsie  rz u ­
cili bombę i s trza łam i rew olw erow ym i położyli 
trupem  jednego  s tra żn ik a , a trzech  ciężko z ra ­
n ili, poczem nciekli razem  z pieniędzm i, k tóre 
zabrali.

Umizgi towarzysza Ignaca do służby m iej­
skiej. W  śm iertelnym  strachn  o m andat, p rzypo­
m niał sobie nareszcie „ Ig n ac"  o służbie m iejskiej, 
raczej o je j głosach w czasie wyborów. Zw ołał 
więc w ielkim i afiszam i zgrom adzenie służby m iej­
skiej do cyrku w niedzielę 21 bin. N a zg rom a­
dzenie jednak  oprócz zw ykłych słuchaczy „ Ig n a c a " , 
z K aźm ierza n ik t p raw ie  ze służby m iejskiej nie 
poszedł. S łużba m iejska bowiem w łaśnie w tym 
sam ym czasie odbyła zebran ie  w „Dornn Robo- 
tn iczym " gdzie  do niej przem ów ił p Z górn iak , 
a  następnie  Języ k , K nbica i P iszczkiew icz w s p ra ­
wach : przyśp ieszen ia  budowy domów robotniczych, 
p rzen iesien ia  na e ta t m iejski, oraz zachow ania się 
wobec zbliżających  się wyborów. „Ignacow i" je ­
dnak musimy zadać jedno  p y ta n ie : g d z i e  b y ł  
p r z e z  c a ł y  s z e r e g  l a t ,  j a k  s ł u ż b a  
m i e j s k a  d o m a g a ł a  s i ę  n r  e g  n l o  w a n i a  
s t o s u n k ó w  s ł u ż b o w y c h  i p ł a c ę .  D la ­
czego czekał „ Ig n ac"  i jak o  rad ca  m iejski nie 
podnosił krzyw dy robotników' m iejskich na  B adzie 
m iasta . Obecnie k iedy robotnicy miejscy zdobyli 
sobie dzięki swojej o rgan izacy i znośniejsze w a­
runk i by tu , „ Ig n ac"  chce się zabaw ić w p rzy ja ­
ciela i obrońcę tychże robotników , żeby zdobyć 
sobie ich głosy i podreperow ać swoje coraz b a r ­
dziej n iknące  szanse. R obotnicy miejscy w iedzą 
jed n ak , k to  pracow ał razem  z nimi i p am ięta ją  
sobie zachow anie się „ tow arzysza" D aszyńskiego 
w B adzie  m iejskiej w chw ili, k iedy oni p raco ­
w ali nad przeprow adzeniem  sw ych żądań . Z abieg i 
więc „ Ig n aca"  nie przyniosą mu pożądanych ko­
rzyści-

Dostał odprawę sławny p isa rz  norw egski 
B jóernstjerne-B jóernsou , k tó ry  po hajdam ackim  
napadzie  studentów  rnsk ieb  na  U niw ersy te t lw o­
w ski, ośm ielił się w dzienniku w iedeńskim  „D ie 
Z e it"  rzucić oszczerstw a na Polaków , jakoby  ci 
uciskali i gnębili E usinów  w G alicyi. O dpraw ę 
d a ł mu c ię tą  P o la k  p. P aderew sk i w tym  samym 
dziennikn w liście o tw artym , w k tó rym  m ó w i: 
„ sza tan  n iety lko  is tn ie je  od w iek wieków, lecz 
nad  to odw iedza czasem głośnych p isarzy  i  r a ­
dzi im głos zab ie rać  w sp raw ach , o k tórych  nie 
m ają  najm niejszego w yobrażen ia . O niego (sza ­
tana) o trzym ałeś pan  w szystk ie  w skazów ki o n a ­
szym k ra jn "  (o rzekom ym  uciskn R usinów ). D a­
lej rad z i p. Paderew sk i B joernsoaow i, żeby za ­
m iast b rać  inform acje od ag ita to rów  „z pod cie­
mnej gw iazdy" i  sza tan a , n a  seryo przestudyow ał 
rzeczy i liis torje co do N arodu Polskiego, je ś li 
chce głos o nim zab ie rać. Z daje się że po ta ­
kiej odpraw ie p isa rz  norw egski będzie na d rug i 
ra z  ostrożniejszym  w rzucan in  oszczerstw ' na 
nasz N aród.

Nowy pogrom spotkał socyalistów  przy  w y­
borach do kasy  chorych w B aden i Y oslan koło 
W iedn ia . Pomimo szalonej ag itacy i kandydaci so c j­
a listyczn i uzyskali ty lko  2 2 0  głosów, podczas gdy 
n a  lis ty  chrześciańsko-socyalne pag ło  50 0  głosów. 
Jeden  z głów nych macherów' socyalistycznych 
w iedeńskich, po jechał osobiście na m iejsce, żeby 
kierow ać w yboram i. B obotnicy zebran i przed lo­
kalem  wyborczym przy ję li go kp inam i i szyderczym  
śmiechem.

Ja k ie  więc jedno  nieszczęście za  drugiem . 
N iedawno bowiem w W ied n ia  w ykry to  cały sze­
reg  ła jdactw  socyalistycznych podczas stre jk n  p ie ­
k a rsk iego , k tó ry  w łaściw ie został p rzeg ran y  p rzez  
socyalistów . W szystko  to źle sk ład a  się socyali- 
stom do wyborów.

Bez dachu nad głową zostali „ tow arzysze" 
■krakowscy na czas wyborów. Żydzi k ah a ln i w y­
naję li w szystk ie sale w K rakow ie na  czas w y­
borów', w skutek  tego „tow arzysze" zosta li bez 
dachn. „N aprzód" rozłoszczony na  swoich k re ­
wniaków’ g rozi p rzen iesien iem  w alk i w yborczej 
n a  ulicę, a  żydom, k tó rzy  socyalistom  tak iego  
sp ła ta li ligi a, rozbijaniem  w szystk ich  zgrom adzeń. 
Będziem y więc m ieli ład n y  w idok, ja k  żyd żyda 
będzie b ra ł za  pejsy.

Dwanaście wyroków śmierci zapadło  na 
dwn rozp raw ach  sądowych w W arszaw ie  w so­
botę ubiegłego tygodn ia . Skazan i n a  śm ierć zos­
ta li uczestnicy band rozbójniczych socyalisty ­
cznych, k tó rzy  obrabow ali u rząd  gm inny i po­
cztę w Ł agow ie w K ró lestw ie Polskiem . W  obn 
insty tncyach  zabrano  przeszło ty s iąc  rub li i po­
niszczono rozm aite  urzędow e dokum enty. W yrok  
śm ierci ma być w ykonanym  przez powieszen e 
w szystk ich  dw unastu  skazanych. T a k i je s t  skutek 
nauk socyalistycznych i w ychow ania w pa rty i 
socyalistycznej. Skazańcy,! k tó rzy  dziś może 
ju ż  zaw iśli na  szubien icy , z pew nością by ­
liby za rab ia li uczciwie na chleb swoich ro ­

dzin, k tó re  po nich pozostają  obecnie, gdyby 
p a r ty a  socyalistyczna nie była ich om am iła 
i w ciągnęła  w swoje szeregi i k aza ła  im 
pójść rabow ać i niszczyć m ienie drugich . To też 
tych zb rodn ia rz j', k tó rzy  może k ry ją  się poza p le ­
cami innych mniej w innych, należałoby zap ro ­
w adzić pod szubienice, a  z pew nością i spokój 
w k ra jn  w net by nastąp ił.

W Indyach (A zya) panuje  obecnie s traszn a  
dżuma, k tó ra  codziennie ty siące  ludzi k ładzie  na 
m arach. W  parlam encie  ang ielsk im  w L ondynie 
sek re ta rz  stanu  d la  Ir lan d y i p rzedstaw ił, że w s ty ­
czniu b r. zm arło  na  dżumę w Indyach  5 8 .0 0 0 , 
a  w ln tym  9 8 .0 0 0 , a w m aren 1 7 1 .0 0 0  mie­
szkańców . S traszne  to  c y f r y ! D odać po trzeba, że 
choroba ta  ezęsoo naw iedza tam tejsze k ra je , ale 
jed n ak  nie pociągała  tak  s tra szn ą  liczbę ofiar, ja k  
obecnie.

Apetyty żydowskie w zm agają się w K ra ­
kowie z każdym  dniem ... Ż ydostw o, opanow awszy 
w mieście cały drobny handel, zag raża  w pow a­
żny sposób naszem n chrześcijańskiem u knpiectw n. 
A że żydzi nie p rzeb ie ra ją  w środkach, mamy 
tego  nowy dowód. Oto p rzy  ni. F loryańsk iej 
znajdu je  się „Salon fry zy ersk i"  p . G oryczki ju ż  
od la t k ilkn . Żydzi jed n ak  chcieliby stam tąd 
„w ysadzić" p. G. i W' tym  celu zg ła sza ją  się 
do w łaściciela kam ienicy, p. S ataleck iego , ofiaru­
ją c  mu podw ójny czynsz za ów sklep. Szczęściem, 
że w łaściciel, jako  zacny człow iek, nie idzie na  
przynętę  żydów —  i d latego  skiep chrześcijańsk i 
tam  się u trzym a. Oby w ślady  p. S. i inn i chrze­
ścijańscy w łaściciele kam ienic w stępow ali.

Brzeszcze, w  n iedzielę d n ia  21 bm. odbyło 
się zgrom adzenie górniczych robotników  przy 
ndziale 2 0 0  osób. Z ebranie zag a ił ks. proboszcz 
M igdałek. Po w yborze przew odniczącego p. Ma- 
g e rle  z ab ra ł głos p. Cndek z K rakow a, om awia 
ją c  potrzebę kato lick ie j o igan izacy i i zw alczania 
socyalistyczno-żydow skiej o rgan izacy i. W  dysku- 
»yi zdbrał głos rob. Ś liw iński, k tó ry  jak o  były 
członek socyalistycznej „U n ii" , nadm ienił, iż  w y 
s tą p ił z te j przew rotnej o rgan izacy i, by nie da 
wać grosza na  u trzym an ie  próżniaków , a  za  to 
trzech  chuliganów  „czerw onych" zbiło go. Z ab ie­
ra l i  głos jeszcze p. M agerle i inn i. Po  gorących 
przem ów ieniach p rzy s tąp ili licznie górn icy  do 
„Polskiego Z w iązku zawodowego kato l. rob ."

Faryzeusze. „G oniec P o lsk i"  dziennik w s ­
chodzący we Lw'owie w' następu jący  sposób cha­
rak te ry zu je  w ystąpienie  socy a lis tó w :

„P rzez  Jezu sa  C hrystusa przem aw iam  do w as" , 
Tem i w zniosłem i słow am i rozpoczęli nasi socy- 
a ln i dem okraci jedno  z niedaw nych przedw ybor­
czych zgrom adzeń,

— W ięc  oni chcą C hrystusa , pom yślałby kto 
naiw ny.

A  oni chcą głosów w yborczych.
W ybory  ich nęcą, więc do pobożności, do 

C hrystusa wobec kato lików  się nciekają.
A odbyło się to zebran ie  w szynkn.
Podobnie ja k  krzyk liw a gaw rony grom adzą 

się na  świeżem gnojow isku, ta k  oni „ tow arzy ­
sze" w iecują w szynku, w śród flasz i beczek.

1 za raz  potem , rów nocześnie naw et, potrafią 
zaperzeni w szystkim  wobec w o łać : My pierw si 
szerm ierze w zapasach  z alkoholizm em ! Chcemy 
w strzem ięźliw ości!

Farezynsze  !
R ozpoczynają przez Jeznsa  C hrystusa ! Ł o try  ! 

K p ią  z w as kato liccy  robotnicy. Z a głnpców  nie­
dom yślnych w as m ają.

Z lisim  wzrokiem , z im ieniem C hrystusa na 
ustach  m ów ią wam My przeciw  re lig ii nie wy- 
stępnjem y..

T ak  pow iadają  wobec w as, bo w iedzą, że za 
jaw ne b luźnierstw o p lunęlibyście im w tw a rz , 
skoczylibyście im w ydrzeć ich lisie  oczy.

Od U krzyżow anego zaczynają.
A krucyfiksu nie chcą widzieć. N a p lak a tach  

pośm iertnych go nie dają .
Ł opatę  czerw oną noszą ua pogrzebie miasto 

k r z y ż a !
F arezynsze !
Łzy le ją  nad trucicielam i rodziców  n a  śm ierć 

skazanym i, a k iedy w idzą konw nlsyjne rzucające 
się z bolo c ia ła  nożem „bojow ców " przeb ite , ku lą  
przedziuraw ione, bombą rozszarpane, cieszą się : 
bo to ja k  mówią d k  dobra.

W e w zniosłych słowach pow iadają , że chcą 
czystości...

T ak  ! bardzo  pożądają , a le tak ie j ja k .. .  ko- 
mnna paryska .

Mówią, źe p rag n ą  dobrobytu narodn naszego.
A p a trz  na  K rólestw o P o ls k ie ! F ab ry k i p a ­

stę , obnm arło w nich życie. A le za to huczą 
rozgłośn ie  m aszyny prusk ie  i ro sy jsk ie !

W  Łodzi robotnicy z głodn m rą  tysiącam i. 
Ach 1 (tłum aczą „ to w a rz y sz e " ): to d la  dobrego 
celu !

G dyby C hrystns przyszedł znow u, nasi „czer­
w oni" pow iedzieliby Jem n, j a k  rzek li niegdyś 
Jego  w rogowie za  enda J e g o : T y  cz a rta  m asz 
w sobie!

Ale wobec w as robotnicy  w imię C hrystusa
rozpoczynają

D laczego ? Bo w ybory !
F a re z y n s z e !
Groby pobielane !
W ew n ątrz  zgnilizny  p e łn e !

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Kupczą Trzyniec. Pozostałe  egzem plarza 

„P ostępu"  rozrzneić  w śród robotników .
O dznaki i k a r tk i w ysłane.
P. T. Księgarnia Nakładowa M  Szcze­

pkowskiego Warszawa. P rzesłaliśm y  wszystLie 
nnm era z w yjątkiem  1-szego, k tó ry  je s t  w yczer­
pany .' zy o trzym ane? P rosim y o odpowiedź.

ZAWIADOMIENIA.
Polski Związek zawodowy katol. rob. Uprasza się 

wszystkie grupy i stacye płatnicze, aby przed czasem 
podały ilość przybyć mających delegatów na Zjazd 
w Zielone święta.

Pożąuanem jest, by nawet każda mniejsza staoya 
płatnicza w ysłała delegata. D elegat p .winien wia- 
dzieć ilu  członków ma reprezentować; na zjaździe po­
winien znać doskonale stan grupy lub staoyi p łatn i­
czej i zaopatrzyć się w dokładne sprawozdanie, ile 
wybrano wkładeu, ile wypłacono zapomóg, ile urzą­
dzono zebrań, odczytów, zabaw i t. p.

.Jak również czy starano się polepszyć place robo­
cze

Uprasza się również zawczasu podać lLzbę mają­
cych przybyć z własnej woli do Krakowa członków. 
bv można dla nich zamówić kwatery.

Zarząd.
Katolicy! Krakowscy Wyborcy!

W  niedzielę 28 b. m. odbędzie się w domu Robo­
tniczym ul św. Tomasza 37 o g o d z i n i e  6 w i e c z .

Z G R O M A D Z E N I E .
Na porządku dziennym :

1. Reforma wyborcza.
2. Na kogo głosować '<

Robotnicy i Rękodzielnicy! jawcie się jak n aj licz- 
niej!

Każdego u/wartku odbywają w Dornn Robotni­
czym posiedzenia socyalnego Kółka samokształcenia.

Początek o god. 8-mej wiecz.
W poniedziałek o godz. 7-mej wieczór w Domu 

Robotniczym
Z G R O M A D Z E N I E  M A S A R Z Y .

Prosimy wszystkich o jak  najliczniejsze przybycia.
W ydział.

Każdego czwartku odbywa swe posiedzenie Kół­
ko socyalne samokształcenia.

Bezpłatną poradę prawna, udziela Dr. Mikołaj 
Gryziecki, adwokat krajowy dla członków Stowarzy­
szeń. w biurze, Rynek główny 26.

Wizystkie katolickie Stowarzyszenia zawiada­
mia się, iz Towarzystwo oświaty Indowej w Kunco­
wie zagłada i uzupełnia biblioteki stowarzyszeń wła­
snym kosztem. Które tedy z katolickich stowarzy­
szeń w Galicyi i na Śląsku odcznwa potrzebę czy­
telni i biblioteki, zechce nadesłać pisemną prosoę do 
Tow. oświaty ludowej w Krakowie na ręce Redakcyi 
„Postępu" podając imię, nazwisko i zawód kierown. 
ka czytelni, dającego dostateczną rękojmię, że spra­
wą czytelni zajmie się szczerze. Zwracamy uwagę, 
że za najodpowiedniejszych uważa Tow. ośw. lud. 
w pierwszymi rzędzie miejscowe duchowieństwo i na­
uczycielstwo. Korzystajmy z tej sposobności!

Niemiecka Lutynia. W  niedzielę dnia 6 maja o 
godz. 4-tej po południu br. odbędzie się W alne Ze­
branie Polskiego Związkn zaw. kat. rob. s następu­
jącym porządkiem dziennym : 1. Wybór delegata 
na zjazd do Krakowa 2. W nioski. O liczny udział 
zaprasza

Wyoział.

nadesłane.
Największa 

krajowa firma

II
Kraków, Rynek 18
poleca sw oje, naj­
nowszej konstrukcji 
powszechnie za nąj- 
lepsze uznane mi* 
szyny do s z y c i i  
i h a f t u ,  — które 

nadają się znakomicie tak do użytku domowego, 
jak  i dla celów przemy słowy e h , są wyrobione 
z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończone 
z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 
i cicho, haftują znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 

inne bezwartościowe fabrykaty.

Bezpłatne kursa 
nauki haftów.

O S T A W - o
p  Z w te z k n  *

Obszerne cenniki wraz 
z historyą maszyn do 
szycia darmo i opłatnie. 

(L 95—16—x).

J E M S S l C Ł  **•

anędnlkdw państwowym.

Z m i a n a  l o L ‘i l i i “  Magazyn bielizny i konfekcyi męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEWSKICH w Krakowie
1 1 / 1 %  t l i  I I  § z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  z  p o w o d u  p r z e b u d o w y  d o m u  n a  u l i c ę  F l o r y a ń s k ą  N r . 3 3 ,  r ó g  u l .  ś w .  M a r k a

Oirzc$cijafi$l(ł Magazyn M d li Szczepana !oj!(a
- w K ra k o w ie , u lica H&pitcilna L. 34 (obok H otelu Hollera) " M M 1

d o  K w i e t n i a  1 9 0 8  r o k u . (L, 88 —17 —x).

posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów  
oraz sofy wszełkiogo rodzaju, pokrycia meblowo, materace, portyery, firanki Itp.

C E N Y  N A D Z W Y C Z A J  N I S K I E .  (L. 87-i7-x).

Win a  w ę g ie r s k ie  m sza ln e polecają A. G R A L E W SK I i SP. ŝlĴ IN̂ZALNYGpA =
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  Ł . 4 4 .  — T o L  N r . 5 0 9 .  (L. m -«-i»7).



4 P O S T Ę P Nr. 17.

De nabycia w Administracyi „Postępu" książki na czasie:
1. Precz z c iem n o tą ........................  4 hl.
2. Siedm wykładów o kwestyi 

społecznej i socyaliźm ie. . ] k. — hl.
8. Oświata a dobrobyt.......30 hl.
4. L u d o w cy .......................................30 hl.
5. Sprawa robotnicza wobec

wiary i społeczeństwa . . 1 k. 20 hl.
6. Katechizm polskiego robotnika 60 hl.

7. Reforma w yborcza........................10 hl.
8. Jakie ma obowiązki Polak-ka-

tolik przy wyborach  .............  6 hl.
9. Encyklika „Rerum novarum“ . 20 hl.

10. Czy małżeństwo jest nierozer­
walne ............................................... 80 hl.

11. Religia a rew olucya.............60 hl.
12. Socyalistyczne małżeństwo . . 10 hl.

NOW O OTW ORZONY

MM 01M110 - iiM iataln
KAZIM IERZA SIKORY

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  N r . 7 — 8 ,
r is  a Tis kościoła św. Wojciecha.

proyjwnjo wszelkie roboty jak  n. p. książki biblio- 
(Zkelne, protokoły, handlowe, do nabożeństwa, 

brewiarze, mszały, ebrazy w paapartous i ramach itd. 
(L. 96—16— 1907).

&Mrrssrsr//jvsfSfssssfsssss/srf/sfss///ss/ss/s/ss//sss/s//ss/s//s/sss/

\ Obuwie męskie i  dam skie 1
| 2 najlepszych materyalów krajowych jak  i zagra-  ̂
i nieśnych, dokładnie wykonane, na czas oznaczony,  ̂
! eleganckie fasony — poleca ^

Franciszek Stackakjj
Kraków, ul. św . Tomasza L. 3 7  ^

(Dom robotniczy, parter). |
Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny |  

i| bncik. (L. 106-7-x). ^
h w y /////////////////////////////////////////////////////////////////)

Nakładem Administracyi „POSTĘPU"
wyszedł w trzecim nakładzie

Sztandar antysemicki
a bardzo zajmującym rysunkiem.

ńfena 2 bal. za szt. — Za 100 egzempi. 1 kor. 20 hal. 
De nabycia wszędzie lub w Administracyi „Postępu" 

Kraków, ul. św. Tomasza 37.

Każde naśladownictwo będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko

B A L S A M  THIERRYEGO
z zieloną m arką ochronną z a k o n n i c y .

Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 
flaszek lub 1 wielka specjal­
na z patentowanem zamknię­

ciem 5 Kor.

Maść centjffoliowa
T h i e r r y ’e g o

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale­
niom, s k a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki K o r. 3•60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przysłaniom 

należytości.
Te obydwa środki domowe oą 
powszechnie uznane I nddawna 

słynne.
Zamówienia należy adresow ać:

Aptekarz A. Thlerry w Pregrada koło Rohltscb- 
Sauerbrunn. (L. 94—17—x). 

Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatnie.

i  FABRYKI SANOCKA 1
9  poszukuje natychmiast JB

£  kilkunastu STOLARZY. *
Robota na długi czas zape- ^  

wniona. (l. &ó-kk)7). A

O l I N W M O M M l i

Pierwsza faWa tafrai, wyroMw plantenriio-sMranycI
oraz zak ład  rymarwko-siodlarski

LUDW IKA MAKOWSKIEGO
K R A K Ó W  

ulica Szpitalna Nr. 32 
Filia: ulica Floryańska

ma na składzie: 
K ufry, Torby, Waliz k i , 
N ecessery , Futerały na 
kapelusze, Teczki na akta, 

Papierośnice, Portfele, 
Portm onetki, T o r e b k i  
damskie, Paski damskie, 
Paski do pledów, Pledy, 
Koce i Uprzęże na konie 

wszelkiego rodzaju.
w l .  113—3—1).

$ ? ? ?  i f f f  i f w f t f

Steckenpferd mydło lilio-mleezne
z fabryki Bergmanna i Ski w Dreźnie i Teschenie n. Ł.

jest i pozostanie według codziennie nadchodzących pisemnych uznań najskuteczniejsrem 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
drogueryach, w handlach perfumów, mydeł i u fryzyerów. — Jedna sztuka 80 hal.

v  v
%
$
Si D A L M I O S

*  watą SaU  esoI-Aoriw.
Tutki eygaretowe egipskie, o z d o b n e  —  dla wybrednych smakoszy.

P alą  się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie spalają się szybko — wskutek $  
tego d y m j e s t  c h ł o d n y ,  co je s t wielką zaletą tu tek  cygaretowych. ijl

Każdy palący ty toń, chcąc nniknąć z a t r u c i a  n i k o t y n ą ,  winien palić tylko w c y g a r -  ® 
n i e c k a c h  s z k l a n y c h ,  z w atą „Salvesol“ ; pochłania ona n i k o t y n ę ,  a więc usuwa jej suko- £  
411 we działanie. $

Oryginalny pakiecik „W aty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papierosów lub eygar.
1 0  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1 k o r .  2 0  h a l .  |
P a k i e c i k  w a t y  „ S a l v e s o l “  3 0  ln b  0 0  h a l .
1 .0 0 0  t n t e k  c y g a r e t o w y c h  „ D a l m i o s “  8 * 3 0  k o r .  $

Wyroby te  poleca: (L. 111-1-24). jl*

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „NORI S “ |  
|  M r .  W .  B e l d o w s k i ,  K r a k ó w  1 1 .  |

Artykuły Treści Religijnej.
Najw iększy W ybó r Obrazów  i Obrazków  świętych.

Reprodukcya znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyplomy kengregaeyjnt 
i Medale. Medaliki i Krzyżyki złote i srebrne. Różańce, Szkaplerze.

Korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa.

Figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
których posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. — Znakomite 
świece woskowe.—Przyjm uje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące i załatw ia się możliwie szybko.

K a z i m i e r z  Z a j ą c z k o w s k i  w  K r a k o w i e
P lac M aryack l Nr. 8. ( l  n a —s- 42).

r
j t a j p r z e d n i e i s z ą  j t e r b a t ę  ( t y l o n

„Rangalla Ceylon Tea*
pod własną marką ochronną „ P A L M A * 4, importowaną wprost z Cejlonu, a urzędewnia

chemicznie badaną, po cenie :
Nr. 1. opakowanie czerwono-złote K. 1*40 za 125  gr., K. 0 75 za 6 2 ł/s fr.

„ 2. „ fiołkowo-złote „ 1*20 „ 125 „ „ 0 ‘65  „ 6 2 1/* „

przy odbiorze 1 kg. naraz f r a n k o  o p a k o w a n i e  i porto do każdej miejscowości
Austro-Węgier — poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
CES. I  KRÓL. DOST. DWORU AUSTR.-WĘG. I KRÓL. GRECYI.

______________ . . .  * jS V  (L- 112- 5 - 6j-L.
Ważac dla p. T. itcstaaratordw

Towarzystw, Klubów itd.

KULE i KRĘGLE
H polecają najtaniej

H e i n i | i  S p ó ł k a

H i t
K R A K  O W 

L in ia  A— B, 
R ynek  gł. L. 37.

(L. 116-2-6).

MASZYNA
odbijająca 60 egzemplarzy pisma na 
minutę, jest do nabycia w Administracyi 
„Postępu" Kraków, ul. św. Tomasza 37.

Cena 500 koron.

ą |  I  Huk* ««hruii»: „Kotwica"

= J  U n it u .  Capsici a g . ,
BMtąpienie

P a f n ~ E x p e l l e r u ,
mat powoMohaio znane jako w y śm ien ite ,  

A
*  i 1 1  P w y S ^ W g . p  owezeohzdó 

A a ieewwoM  należy

d la  iś m lo r z a ją o o  a a e i e r a a .e ;  do na- 
aptok&dk pe oonio 80 hal.,

m m aogo Ooota onuw ogi należy pnyj«»e- 
wai tptfce taoMkt MygtałM w pudełkach z 
aaooą ndw i eą au n ą  „ke twieą" ,  wtea- 
eeae jeet pe w eld, de oio otrzymało wyręb

eryg iaal ay .
RpM« Br. tefctin paź ẑłitya lvtiM 

w  Pradze,
aiiea BflWetf Xe. S aewy.

Wysyłkę oodcieaaa.

(L. 68—30—40).

m
Krakowska

Gazownia jV[ig)st{a

m m m s m z m m o M m fZ M im m m a m ffm

|  Gazowni: 72 , Filii: 198,  Sklepu: 3 4 5 , i  
^  o o c <  Elektrowni miejskiej: 567 ,  ^
^  poleca Szanownej Publiczności: ^
^  K o k s  na opał i do osuszania, ^
^  S m o l ę  g a z o w ą  do utrwalania drzewa |j  
^  i smarowania dachów papowych, | |  
^  U r z ą d z e n ia  g a z o w e  pod przystęp- ^  
ą  nymi warunkami — także na spłatę, ^
|  U r z ą d z e n ia  e l e k t r y c z n e  (Elektro- |  
^  wnia miejska). ^

Numer te le fo n u :

|  S k l e p  g a z o w n i  i  e l e k t r o w n i  |
m i e j s k i e j I

^  w starym Teatrze przy pl. Szczepańskim | |
^  zaopatrzony ^

w lampy, świeczniki gazowe i elektry- ^  
^  czne, palniki i siatki Auera, lampki,
^  szkło, piece kąpielowe, palniki do §  
| |  grzania, kuchenki, przyrządy do gnania & 
S  dla rzemiosł. «
^  Kosztorysy bezpłatnie. Zamówienia S  
^  przyjmuje i wyjaśnień udziela: ^

I  Pyrckcya krakowskiej gazowni
(L. 114-2-20).t _ _

W B-duS S B B — W NIACH

D O  A M E R T K L
Przeprawa pasażerów

DO KANADY i ARGENTYNY.
- - ■ ■ Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy.

F A L C K  & Co nip., Hamburg, Raboisen 30-p,
Korespondencya we wszystkich językach. [L. 70-29-5*].

I

N akU dom  9 w i|S k i itew . kotol. m m ,-robo ta Druidom W. Seraookkgb i Ł  Wojamra w Krakeśrto. (M gow io idala j ro4aktor: Luiw R  u n i i m k


